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Przemytnik morfiny i kokainy 
udawał dyplomatę obcego i został pochwycony na 
granicy polsko-niemieckiej. 


Ze Zbąszynia telefonują; 

W Zbaszyniu, na granicy celnej pol- 
iko-niemieckiej zaszedł dość osobliwy 
wypadek. 

Na komorze znalazł się jakiś osobnik 
t trzema wielkiemi zapłombowanymij ku 
rami i nie okazywał najmniejszej chęci 
poddania rewizji swych tajemniczych 
ragażów. 

— Jestem dr. Harry Kżrlin, kurier 
„Międzynarodowego biura pracy“ — to 
mowinno pant wystarczyć — oświad- 
tzył urzędnikowi celnemu z tupetem, 
ile dopuszczającym dalszej dyskusji, 

Ale celnikowi to nie wystarczyło i 
właśnie nawiązał dalszą dyskusję. 

"W trakcie jej okazało się, że pan dr. 
Harry Karlin nie ma żadnej legitymacji, 
ini nawet biletu. 

Teraz z kolej celnikowi znudziła się 
falsza konwersacja, odsunął para dok- 
bra na bok i oetworzywszy kufry, pod- 
dał je rewizji. i ? 

Było istotnie na co patrzeć. Bagaż 
„trzędnika* Biura pracy wyładowany 
byt po brzegi niedozwolonemi medyka- 
mentami, wśród których mie brakło 
morfiny j kokainy. 

Nie pomogły usprawiedliwienia, że 
„towar“ ten nadesłany jest do Łotwy. 


GOPR ŁEM AS, 
spadki amerykańskie. 


Po niżej wymienionych osobach, 
amarłych w Ameryce, pozostały spad- 
ki. Spadkobiercy į wierzyciele zmar- 
ych są wzywani przez władze spadko- 
we w Ameryce do zgłaszania swych 
aw 

J) Branen Herman, 2) Brychczyń” 
ski Frank, 3) Burdela George, 4) Dis- 
cin Anastasia, 5) Goldstzin Jda, 0+ Gok 
se Otto i Leopold, 7) Jankowski Jan, 
3) Jarmoliak Isaac, 9) Jaworowicz Sta- 
sław, 10) Malee vel Molitz Nellie. 11): 
Maliński «el Maciejewski Idward, 12) 
Marszak Yewka, 13) Miizswska Dura, 
L) Roskie Jakób, 15) Ruseustok Fdzar 
4. 16) Rothaub Bernhard, 17, Sablik 
arten 18! Seiman Lejzor, 1%) Sliwaow= 
skĄ Jakób, 20) Staczewi:z (deliors, 21) 
Warnek Berta, 22) Walueu Anna, 21) 
Winiarski Michael, 24) Wirklich Joseph, 
25) Wirtheimer Isaac, 26) Wyskanicz 
Seman, 27. Zudy Sophie vel Zofia Gudz, 


Znów samohójstwo. 


rojanows. przy ul, Piotr= 
kowskiej 26 oderał sobie życie trując się 
mblimatem syn jego 32-letni Mieczy« 
ław Trojanowski, 


Groźne pożary lasów 
w Rosji. 


(Specjalna służbą telegr, „Expressu). 
Moskwa, 19 lipca. 

W kilku guberniach wybuchły groź- 
ne pożary lasów. Największe rozmiary 
tvch noażrów są jednak na Murmaniu, 
zdzie do akcji ratowniczej władze zmo 
pilizowały całą ludność tamtejszą. 
+ p kaa = m” AGI s% 


Okazało się, że to jest kłamstwem 
i że bagaż dyplomatyczny z kokainą 
szedł do Polski. 

Oczywiście kufry skonfiskowano, a 
p. Karlin poszedł do kryminału. Śledz- 
two ustaliło, że naturalnie nie jest on 
żadnym doktorem ani też urzędnikiem. 
PREZTENTIRZRKTWARA TAEDE 


czasach zajmowała się szmugłem naj- 
rozmaitszych towarów z Niemiec do 
Polski. 

Wartość  skonfiskowanego towaru 
wynosi przeszło pół miliona złotych. 


Złodzieje w opuszczonem mieszkaniu. 


Ograbili mieszkanie bawiących na letnisku pp.Nowickich 


Łódź, 19 lipca. 

Ubiegłej nocy włamywacze łódzcy 
dokonali nowego występu. 

Niewykryci dotychczas sprawcy do- 
stali się do mieszkania p. Karola Nowic 
kiego (Radwańska 19), który od kilku 
tygodni wraz z całą rodziną bawi na 
letnisku. 

Mieszkanie zostało doszczętnie ogo- 
łocone. Łupem złodziei padła gardero- 
ba ł cenniejsze sprzęty domowe. War- 
tości skradzionych rzeczy nie zdołano 
dotychczas określić, ponieważ: państwo, 
Nowiccy nie wrócili jeszcze. W każ- 
dym razie zdobycz złodziei jest bardzo 
ZNAaczRa, 

Kradzież spostrzegł dziś rano jeden 


z lokatorów. Zauważywszy, iż drzwi 
mieszkania  Nowickich są otwarte, 
wszedł do wnętrza, gdzie znałazł ślady 
gospodarki nieproszonych gości. 

Zawiadomił on o swem odkryciu po 
licię. Przybyłe na miejsce kradzieży 
władze śledcze wdrożyły energiczne 
dochodzenie. 

* 

W Żakowicach pod Koluszkami zło” 
dzieje dokonali włamania do mieszkania 
kupea łódzkiego, Mojżesza Lembergie- 
ra. Włamywacze operowali w biały 
dzień, gdy rodzi:a p. Lembergiera udała 
się do lasu, 

Łupem ich padła garderoba, war'o- 
ści kilku tysięcy złotych. 


Kąpiel w rajskich strojach 


zaczęła się nad Wisłą a skończyła w komisarjacie 
policji. 


Z Warszawy dpbnoszą: 

W dniu wczorajszymi korzystając z 
pogody wybrało się na plażę czernia* 
kowską dobrane towarzystwo, składa- 
jace się z 3%ęch nadobnych niewiast: Ma- 
rji Wołoszyńskiej oraz 2-ch sióstr, Mā- 
rji i Anny Baranowskich i tyluż przed- 
stawicieli płci brzydkiej: Kazimierza 
Klimczaka, . Józefa Koteckiexo | Wita- 
lisa Bartosika, Towarzystwo rozłoży- 
ło się obozem w nadbrzeżnych k:za- 
kach, a po odpowiednich przygotowa- 
niach przeniosło się na piasek i do wo- 
dy. Panie, nie majace kąpisluwych ko- 
stiumów postanowiły się kąpać -— w 
bieliźnie. 

Panowie wogóle nie mieli okrycia 
tak, że wesoła kotmpanijka przypomnia- 
ta naszych prarodziców z bibljinego raju 


Damulki płuskały się w wodzie jak 
rybki, panowie pokazywali różne sztucz 
ki na brzegu; potem zabawa przeniosła 
się na piasek i w zarośla. 

Ale po pewnym czasic przedstawiciel 
kom płci pięknej zrobiło siz chłodno, 
więc panowie zaczęli szukać ubrań. 
Przestrząśli całe krzaki a okryć nie było 

Nagle rozległ się dnnośny głos gwizd 
ka policyjnego. Odpowiedziały mu dwa 
podobne gwizdnięcia, a po chwili ostry 
baryton oznajmił osobom, ukrytym w 
zaroślach, że ubranie dia pań nrzyzoto- 
wane jest u jednej, a dla panów z dru- 
£iej strony krzaków. 


— Upbierać się! — brzmiał suchy roz] 


kaz. 

Wesołe grono postusz;n2 sposniło po 
lecenie, a następnie już pod eskortą Sch 
razi 


Pan Kärlin należy poprostu do wielkiej 
bandy przemytników, która w ostatnich 


| 


Poseł Thuguf 


wstępuje do „Wyzwolenia* 

! W tonie P. S. L. „Wyzwolenie oma 
wiany jest obszernie powrót posta Thu- 
gutta do tego stronnictwa. Powrót ten 
umożliwiło posłowi Thuguttowi ustąpie' 
nie z klubu sejmowego pos. Ponłatow= 
skieęgm i ! - 


sen 


KZT 


Grecy w hoiz 


badają sprawę eksportu 
włókienniczego. 


Łódź, 19 lipca. 

- Wczoraj przybyli do Łodzi przedsta- 
wiciele izby handlowej grecko-polskiej 
w osobach radcy zarządu i dyrektora jz- 
by p. Aleksandra Śliwińskiego oraz sels 
retarza izby Konstantinosa A. Michalo- 
pulłos'a. 


Gości greckich $ w na- 
szem mieście konsuł grecki p. Jastrzęb- 
ski w towarzystwie wicek p. dr. 


Solańskiego, 

Wizyta pp. Śkzińskiego i Michalopu- 
los'a związama jest z badaniem możliwa 
ści eksportu wyrobów łódzkich do Gre- 
cji. Przedstawiciele greccy chcą rów- 
nież zaproponować przemysłowcom, któ 
rych wyroby nadają się na eksport do 
Grecji, wzięcie udziału w międzynarodo 
wych targach w Salonikach, jakie odbe- 
dą stę w połowie września nb, 

JW dniu wczorajszym goście informo- 
wali się w związku przemysłu włókien- 
po, w państwie  polskiem oraz w 
związku eksportowym, 


Akrohata herszitem 
bandy złodziejskiej. 


Sensacyjne aresztowanie 


w Paryżu. 
(Specjalna służba telegr, „Expressu). 
izy Paryż, 19 lipca. 


Policja tutejsza dokonała wczorał 
sensacyjnego aresztowania. Uięła mia 
nowicie herszta międzynarodowej bai- 
dy złodziei, która w ostątnich czasach 
dokonała szeregu śmiałych kradzieży w 
okolicach Paryża. 

Aresztowany Roger Schlechter wsła 
wit się w swoim czasie również sensą* 
cyinemi popisami akrobatycznemi ra 
paryskich bulwarach. Pewnego razu 
samochodem ziechał ze schodów dwor 
ca wschoduiego, innym zaś razem z pe 
dzącego pociagu skoczył w nurty Se: 
kwany, nie czyniąc sobie nic złego, 

Policja traktowała początkowo ta 
popisy, jako uliczną reklame pomysło= 
wego akrobaty. W tych dniach atoity 
wyszło na jaw, że Schlechter obok akro» 
batyki posiadał jeszcze inny zawód, ww 


raźnie kolidujący z kodeksem karny 
Y. A. 


Osadzono go w więzieniu. 


policjantów powędrowało do komisa- 
rjatu. 

Okazało się potem, że ubranie schoss 
wał jakiś jegomość, który przechodząc 
tamtędy był świadkiem bachanalji | za- 
władomił o tem policję. 

Przeciwników kąpieli w kostjumach 
czeka nieprzyjemność w sądzie za cbra 
zę moralności publicznej, 


ies. Mfupno 16-letniej dziewczyny za 100 zł. 


„Wujaszek* nabył ją za tę cenę od matki. 


Z Warszawy donoszą: 

Po zlikwidowanii? przez policję ʻoszu 
kańczego „Zrzeszenia polskiej pracy za- 
wodowej”, które sprzedało bez wiedzy 


Ji woli właściciela, jego kamienicę nr. 12 


przy ul. Próżnej, schwytała policja kilku 
udziałowców tego szantażowego przed- 
siębiorstwa z „prezesem* Józefem Ku- 
lińskim na czele. Wśród nich dastał się 
również pod mikroskop śledczy n'eprze 
ciętny mikrop. śliskich tranzakcji, 4?-lef- 


Do różnych swych kombinatorskich 
afer trzymał sekretarkę - przyjaciółkę, 
21-letnią Sabinę Siedl, a nadto w ostat- 
nich czasach kupił sobie 16-letnią „sio: 
strzenicę” za 100 zł, i z obiema prowa- 
dził dziwne w naszym klimacie gospo- 
darstwo oraz szantaże. 

Jak wyszło z dalszego śledztwa We- 
sołowski drogą inseratów w dziennikach 
ściągał do siebie miode dziewczęta rze- 
komo do pracy w jego „biurze“ a właś- 


ni Zygmunt Wesołowski, który uwił so- |ciwie w celach niemoralnych i tą drogą 


bie niezwykłe 
telu Saskim4 


`” 


gniazdko w zacisznym ho- | poznał się z 16-letnią Marją W. którą za 
A zgodą jej matki |!) skłonił do peżycia » ną moralność zamknięto p 


nim, wykorzystując ich ciężką sytuację 
materjalną, r 
Młodziuchna Mania zyskała „wuja“ 
a matka jej zgodziła się otrzymawszy 
100 zł, (i(. Okropny ten jej czyn nie da 
się usprawiedliwić nędzą i obecnie cała 
„familja* odpowie za to przed sędzią 
śledczym. Zachodzi nadto podejrzenie” 
czy Wesołowski jako „zdolny do wszy» 
stkiego”, nie jest również handlarzem 
lub pośrednikiem w handlu żywym towa 
rem, Dla lepszego więc naświetlenia je« 


go sprawek całą „rodzinkę”" mającą luże; 
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Str. 2 


| Ameryka zalewa Europę 


-filmami 


Najenergiczniej. bronią się 
anglicv, 


którzy zabiegają o subsydja rzą- 
- dowe dla podniesienia własnej 
ZEBU 


Doskonałe rozntniejąc znaczenie kul- 


turalno + artystczne filmu i właściwie 
oceniając jego ńiczem nie zastąpione wła 
ściwości propagandowe. nadto mając na 
uwadze bezpośrednią wartość filmu ja- 
ko obiektu handlowego — anglicy, a ra- 
czej angielski związęk: przemyslu iilmo 
wego wystąpił z odezwą do rządu, do- 
magając się odeń :uiiższero. zaintereso- 
wania się wytwórczością filmową — -4 
dając pomocy i poparcia: = 

W uzasadnieniu swego słusznego ż4 
dania, związek przytacza. szereg rze- 
czowych argumentów, ż których naj- 
bardziej ważnem jest — załew rynku 
angielskiego przez produkcję amery“ 
kańska. 

Jeżeli weźmiejny pod uwagę poieni- 
ność angielskiego fiinowego rynku, któ 
rysie wyraża w cyfrach: 6.730 kino- 
teatrów — na 442.800.000 widzów — 
zauważymy odrazu wielką nieproporcjo 
nalność pomiędzy podażą, a popytem. W 
żaden bowiem sposób 6.730 kin nie moče 
zaspokoić — a raczej wystarczyć 442 
milionom widzów, z których przy obec- 
nvm nkładzie możliwości korzystania z 


- kin przeszło 60 uroc. wcale nie korzysta, 


20 proc. minimalną ilość razy: odwiedza 
kina, a zaledwie 5 proc. uczęszcza prze- 
ciętnie raz na 4 programy. 

Cyfry przytoczone wskazuia. iż roz- 
wój kinematografji angielskiej ma wszel 
kie widoki powodzenia, nie zagraża mu 
bowiem — jak całemu szeregowi innych 
europejskich państw - „samouduszenie 
się” spowodowane znikomą poiemnoś- 
cią rynku. 

Pvnek angielski jest olbrzymi i nie- 
mal dziewiczy. — Kina istniejące gry- 
| wają przeważnie filmy amerykańskie, 
mniema jednak żadnych formalnych prze- 
szkód do zwiększenia niew'”*farczają- 
cei ilości kino-teatrów — ra ekranie 
których znaleźć się winny filmy wypro- 
dukowane w Anglii. 

W ten sposób najzupełniej logiczny i 
odpowiadający istotnemu stanowi rze- 
czy zwiąezk popiera swe żądania u rzą 
du przyznania stałych pomocy drogą 
ustawową. 

s Przedewszystkiem zaś żąda sie w 
omawianej odezwie: ograniczenia wwo- 
u filmów obcokrajowych. 

W: dalszym ciągu zabiegi inicjatorów 
formy filmowej dążą w kierunku uzy- 
akania subsydji umożliwiających zaan- 
rażowanie odpowiednich sił aktorskich i 
eżyserskich i zwiększenie iloścowe kra 
dowej produkcji. 

'Z dotychczas nadila yz lub pozy- 
skanych do współpracy w angielskich 
"wytwórniach wymienić należy reżyse- 
tów: Wiłcox'a, *Grahama, J. Jakoby 
(niemiec). 

„Z artystów oprócz miejscowych — 
widzimy szereg nowo-pozyskanych, a 


vwięc: Sydney'a Chaplina, Pauline Fre- 


derick, Liljanę M. Davis, J. Stuarta — 

Idvora Novello, Elge Brinc, Dorotę Gish 
— frin, Nażwiska amerykańskich 
astrs“ jak S. Chaplina i D. Gish — do- 

jaa, iż angielscy reformatorzy za- 
_ bieraią się energicznie do dzieła i kani- 
tały, któremi iuż rozporządzają, każą 
jsknapomyślniejsze stawiać horoskony 
— przyszłemu anziclskiemu filmowi. 


Przemytnicy niemowiąt. 


Naturalnie, w Ameryce — 
kraju wszelkich oryginal- 
ności, 


Gazety amerykańskie rozpisują się | 
szeroko o tem, że wśród nowojorskich 
małżeństw beździetnych zapanowała 
wielka ochoota adoptowania niemowląt, 
a ponieważ amerykanka nigdy nie odda 
dziecka swego drugim na własność, szu- 
ka się dzieci wśród uchodźców, lub żą= 

Ada; laby je sprowadzono z Europy. Stąd | 
lteż pochodzi, że w ostatnich czasach | 
zauważyć się daje przy wieździe do 


| 


| 


Eee na Mala aiian, 
Jak się bawią nieszczęśliwi, dla kfórych życie jesť straszną udręką. 


Awersja warjatów do nowych tańców. —Charleston.. atakiem padaczki. —Epilep- 
tyk tańczy z paralitykiem.—kłonności do autoerotyzmu i lezbizmu. 


Przed kilku dniami PAORS ilišmy sze 
reg wr rążeń 'dziennikarzą p. J. T. Wró- 
biewskego, który zwiedzał ak) ad dla 
umysłowo chorych w Kocborowłe, 
"Obecnie p. Wróblewski kreśli na ta- 
mach poznańskiego „Nowego Kuriera" 

„wrażenia: swoje z balu. wariatów. 

Ponieważ zawierają one momenty 
wysoce fascyntjące i doskonale pod- 
chwycone, drukujemy się w streszcze- 
niu: 

W Kocborowie kuruję się na koszt 
magistratu łódzkiego wielu chorych 

; obywateli Łodzi. Red, 

Wprowadzam Cię, szanowny Czytel 
niku, na bal“, który odbywa się w nic- 

dziele i święta (naprzemian z koncerta- 
mi į przedstawieniami: teatralnemi) w 
„sali rozrywek”. 


Na sali — cztery rzędy solidnej ro* 
boty krzeseł, ustawionych dookoła pod 


ścianami — estrada dła kapeli zakłado- 


wej — fortepian. W jednej z przybudó- 
wek — komody i-szafy, w drugiej — ZE 
densy i stoły. 

Panowie, siedzący po jednej dod 
sali, odświętnie ubrani i odświętne miny 
mają. Panie — po-przeciwnej Stronie 
sali — również w lepszvch sukienkach 
(co młodsze), a także w zwykłych, za- 
kładowych (co starsze lub ubogie). Jeśli 
doszukiwać się zewnętrznych oznak za 
lotności, to znacznie większą zauważy- 
łem:u mężczyzn, którzy na „bal* po- 
przystrajali się nietylko w  bukieciki 
świeżych kwiatów, lecz i w świecace 
ordery i medale ad hoc zrobione, błysz- 
czące stychem nakrycia głowy. 


Muzyka rznie polki, walce, oberki, 
kujawiaki. Dzikich tańców murzyńskich 
uprawianych przez ludzi, uważających 
się za normalnych, mieszkańcy zakładu 
psychiatrycznego nie "uznają. 

Zapytany przezemnie jeden z pensja 
larzy czy zna charlestona, odparł mi 
twierdząco i opowiedział jak to jeden z 
nowoprzybyłych chorych pokazywał 
kiedyś w pawilonie te „sztuki łamane, 
jakie się wyprawia w pląsow aniach nu- 
blicznych. Wynikiem tego próbnego 
pokazu 


" 


była wielka awantura: 


chorzy poneiekali na karytarz, wołlajac 
o pomoc lekarską, w przypuszczeńiu, 
że nowicjusz dostał łamańców i drga- 
wek swych kończyn lub zgoła ciężkiego 
ataku padaczki... 


Ponieważ niemowlęta takie trudno 


ukryć, zdradzi sie płaczem lub krzy- 
kiem. władze celne w przystani zwró- 


— Proszę spojrzeć — zwraca moją 
uwagę dr. Fornclski. — Oto para męż- 
czyzii, która na każdej zabawie uwija 
Się po sali niestrudzenie. A przecież je- 
den z nich — paralityk, a drugi — epi- 
leptyk. 

Rzeczywiście — 
wzruszajacego! Dwaj mężczyźni-pro- 
Stacy, ubrani w zakładowe marynarki 
granatowe z krąciastemi chusteczkami 
na szyjach, obejmujący się rękoma, z 
trudem kręcą się po sali. bez zachowa- 
nia jakiegokolwiek taktu cży rytmu. Je 
den z nich. tęższy i wyższy, z wysił- 
kiem dźwiga pod ramiona swego kole- 
ge. niższczo od siebie i szczuplejszego, 
lecz prawie zupałnie bezwładnego. | 
wówczas, «dv tęższemu pot ciurkiem 
spływa po twarzy, biedny paralityk z 


«oś przerażająco 


idiotycznie roześmiana fizjonomią i Wy- 


szczerzoiemi zębami szczerbatemi, jak- 


by w ekstazie duchowej uczepieny u ra 


nion Kolegi - poczciwca, wlecze się za 
nim po sali i odczuwa widocznie błogie 
wrażenie, że tańczy i bawi się zrako- 
micie, Również dobrze czuje się, za- 
pew ne, i ten jego kolega spocony, który 
w ciągu całego trzy godzinnego „balu 
ż takim wysiłkiem niańczy paralityka. 


Podobny sentyment kieruje dwienta 
młodziutkiemi niewiastami, które zaw- 
Sze tylko z sobą tańczą i, mieszkając w 
jednym pawilonie, zawsze trzvniają się 
obie na uboczit, zawsze z sobą tylko 
„przestają j zawsze dużo mają do mô- 
wienia. 

Niektóre z takich par skłonne są M 
autoerotyzmu lub uczuć  lezbijskich, 
co jednak służba zdrowia zakładu Baez 
ną zwraca uwagę... 


W zabawie biorą udział także i pie- 
lęgniarki į pielęgniarze. Nie wolno im 
jednak tańczyć z sobą, lecz tylko z pen 
sjonarzami. 


Pomiędzy łańczicy mi z łatwością „d 
różnia się chorych że sfery inteligent 
rej, którzy zachowują się z dystynkcją 
wrodzona, a mk z braw urą. 


SERIO dw EA Dy RZECZA ABBA 


Ziemianin, p. L. z brawurą tańczy ja 
kiegoś obertasa, a sadowiąc swą tancer 
kę na miejsce, z elegancią całuje ią w 
rączkę. Zerka przytem ukradkiem ku 
nam, czy lekarze mie zauważyli jego 
kurtuazji towarzyskiej, zapewnie bar- 
dzo pobłażłiwie tolerowanej... 


Nieźle: się bawił i nseudo-lekarz, p. 
W., który poobwieszał się orderamii i 
opówiadał mi o tajemnicach dworu car- 
skiego w Petersburgu, a głównie o nad 
zwyczajnych czynach swoich, za które 
otrzymał był „wszystkie ordery“, 


Z zapałem tańczył eks-wojskowy, 
młodzieniec, który przed kilkoma ne- 
siącami był zaledwie lalką woskową 
nie jadł, nie pił, nie mówił, żaden mü- 
skul w nim nio drzał: a jak go Posa- 
dzono, położono, czy postawiono — 
choćby z ręką, czy nogą podniesiona, 
to w takiej pozycji mógł stać beż koń- 
ca, Po czterech miesiacach sztucznego 
odżywiania i gorliwych zabiegów Mka- 
piele potne), chory przemówił, a pierw- 
sze jego słowa były: 


— Jabym tak pragnął być  wypisa- 
nym z zakładu... 

Jeden z chorych, widząc mnie notu- 
jącego spostrzeżenia na papierze, pod- 
szedł ze skargą, że „jałowo iada“, a na- 
zywał mnie „panem komisarzem”. 


Punktualnie o godz. 6-ei muzyka 
umilkła, poczem rozległ się doniosły 
głos dozorcy: 

— Zabawa skończona! Parami 
wieczerzę.., f 

[ w zupełnym porządku, cicho i Skta 
dnie opróżnia “się sala. Chorzy- płci 
obojej rozchodzą się bez ujawnienia 
żalu, snadź do rygoru przywvkii; gro- 
madzą się szybko przy swoich pielę- 
zniarzach lub pielęgniarkach w oddziel- 
"-ch przedsionkach, póczem kolejno 
wychodzą do swoich pawilonów, urio- 
sząc w schorzałych duszach jaśniejsze 
wrażenie, a zapewne i podnietę do dii- 
szego — często tak Weznadzieegć Ją 


ma 


cia.. 


Choroba na banknotach. 


Pieniądze mogą dać nie tylko dobrobyt, lecz i ETA, 


Sprawę szerzenia się chorób zakąź- 


i| nych zapomocą pieniędzy papierowych 


badali dwai lekarzę chińscy z Szang- 
ghajn: H. Dotd i Chen-YVa-Msiang, któ- 
rzy badali długotrwałść niektórych za- 
razków na tych pieniądzach j wykazali, 


ciły już uwage na tę kontrabande. Zda- | że łasecznik duru brzusznego zachowuje 


rzą się przecież, 
przemycić niemówię i sprawa wychodzi 


że uda się nierzadko , ła nich zdolność życiową od 12 do 120 


| godzin, laseczn'k tyfusowy od 48 do 132, 


portu w Nowym JoJrku widowisko da- | potem na jaw, a urzędnik celny otrzy- czerwonki od 2 do 24. cholery od 10 mi- 


wiej tam nie spotykane. aa mł 
podróżni z niemowlętami, a liczba tyc 


muje napomnienie. — Zdwojono też stra 
ża w przysfani, a w alka z tem powem 


przemycanych młodych obywateli jest | przemytnictwem sprawia niemało kło- 
dość znaczna. 


potu inspektorom celnym. 


nut.do 4 godzin j błonicy od 96do 120 g. 
arazki na starych, zabrudzonych {j 


5 ierkach żyją dłużej. 


Mimo to, zdaniem autorów, obawa 


przed zarażeniem się za pomoca pienie- 
dzy papierowych jest zbyt przesadna, 
zarazki bowiem kryją się w zatokach 
skóry tak mocno, że nie łatwo je „prze- 
nieść. Niebezpieczeństwo zarażenia się 
wzrasta, gdy przy liczeniu pieniędzy 
zaślinia się palce śliną, lub gdy się ma 
przy tem do czynenia z przyrządzaniem 
produktów spożywczych, 

Zrzumiały stąd wypływa wniosek 
dla nadzoru sanitarnego, aby sprzeda- 
jący prodykty spożywcze, jak pieczywo 
i wędliny, nie vetniki jednocześnie fun- 
kcii kasierów: — 


— 


æf 


E 


— > Mój drogi, ja. mam zawsze dwa zdania, bó właściwie tkwią jakgdyby 


dwię dusze... 


— Czy nie byłabyś łaskawa przeds tawić mię tej urie Pierwszej już mam 


dość. 


.. 
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Kupiec bez spodni 


gonił pomysłowego „łaciarza* 


Łódź, 19 lipca. 


P. Juljusza Klera, kupca z Włocław- 
ka, spotkała przykra przygoda. W bra- 
mie jakiegoś domu przy micy Nowomiej 
skiej upadł na ziemię i podarf sobie spo- 
dnie. Kupiec był w rozpaczy. Nie mógł 
wyjść na ulicę w podartym garniturze. 
Jak na złość w pobliżu nie mieszkał ża- 
den krawiec. i 


Nagle przystąpił dań iakiś idazle. 
niec, który zaoilarował mu swaje usługi. 


— Jestem specialista, cerowaczem 
dziur — oświadczył nieznajomy — ła- 
tam na poczekaniu nawet największe 
dziury. Jednemu panu zrobiłem tatę na 
długość całych spodni i. był bardzo za- 
dowolony. 


— A ile to kosztuje? — spytał ku- 


piec. 
— Drobnostka. Dwa złote. Mam 


Popchnał szwagra do samobójstwa. 


Chciwiec zagarnął majątek sierot. — Fałszywe oskarżenie o kra- 
dzież 1000 złotych. — Wisielec w stodole. 


Łódź, 19 lipca. 

We wsi Górna, woj. łódzkiego miesz 

ał zamożny gospodarz, wdowiec, Jó- 
zet Krakowski wraz -z dwojgiem dorasta 
jących dzieci: 18-letnim Wincentym i 
20-letnią Jadwigą. Dzieci otrzymały 
wychowanie dość staranie i kształciły 
się w szkołe powszechnej. 

Przed kilku miesiącami „Krakowski 
ciężko zaniemógł i po krótkiej chorobie 
wyzionął ducha. 

Przed śmiercią wezwał dzieci do sie 
bie oświadczając, że pozostawią im 

2-morgowe gospodarstwo, przyczem 
a im cały szereg rad | wskazówek, 
jak mają postępować w życiu, by nie za 
przepaścili majątku. 

Dzieci przyrzekły ojcu szanować się 
wzajemnie i starzec, wierząc w ich 
przyjaźń, skonał. Po śmierci ojca Ja- 
dwiga zajęła się gospodarstwem, powie 
rzając Sprawy majątkowe, do których 
się nie wtrącała, bratu swetmit 

W Górnej mieszkał jednak niejaki 
Wojciech Wrona, który już w pierw- 
szych miesiącach po śmierci Krakow- 
skiego, zwrócił uwagę na pozostawio- 
ny przez niego majątek i na 

niemniej ponętna córkę, 
która w myśl testamentu posiadała pra 
wo do połowy spuścizny. 

Wrona począł się zalecać do Jadwi- 
gi L w krótkim czasie zyskał jej wzajem 
nosé, 

Dziewczyna rozkochała się w Wro- 
nie i w cztery miesiące po zgonie ojca 

odbył się huczny ślub, 


Młody małżonek, mimo. iż nie znał 
się va prowadzeniu gospodarki wiejskiej 
dążył do zagarnięcia całego majątku, 
„chcąc odebrać SZWARKÓWU "prawo do 
pob  * spadku. 

Młodzieniec starał się wszelkiemi si- 
tami nie dopuścić do ruiny majatku i 
stał twardo przy swych prawach. Wro 
na. widząc, iż nie da sobie z nim rady, 
obmyślił ohydny plan zmierzający do 
ysurięcii Krakowskiego od wpływów 
na;iqteresy majątkowe. 

skarżył go mianowicie bezpodsta- 
wnie o kradzież tysiąca złotych. 


Nożownicy 
nie znają w swym „fachu“ 
bezrobocia. 


Łódź, 19 lipca, 


W dniu wczorajszym policja dwukrot 
nie interwenjowała w wypadkach krwa- 
wych rozpraw nożowych, 

Przy ulicy Rajtera podczas sprzeczkt 

tanisław Kleczewski (Borysza 20) zadał 
cios nożem . Henrykowi Jaszczakowt 
(Rajtera 23) 

R epilog miała posawedla 
przyjacielska Bronisława Marciniaka No 
waka 20) z Zygmuntem  Wrzesińsk:n 
(Nowaka 19). 

' Marciniak uderzył go nożem w pra- 
wą nogę, Rannym zajęła się pogotowie. 


Krakowski, dowiedziawszy się o 
tem, począ? czynić starania, aby zrzu- 
cić z siebie niesłuszne oskarżenie, lecz 
wysiłki jego zostały udaremnione wy- 
stąpieniem siostry, która 


kochając męża nad życie, 


postanowiła poprzeć jego ohydne za” 
miary. Między muodzieńcem, a szwa- 
grem rozpoczeła się walka na Śmierć i 
życie. 

Wrona bał się Krakowskiego i za- 
groził mu, że go wyrzuci z domu. Szwa 
gier zgodził się cofnąć swe oskarżenie 
tylko pod warunkiem 

zrzeczenia się przez młodzieńca jego | 
pretensji spadkowych, 

na co ten w żaden sposób nie chciał się 

zrodzić. 

Stosunki domowe z każdym dniem 
stawały się bardziej naprężone. W gło 


— Wyrzuty sumienia. 


wie młodzieńca zrodził się plan samo- 
bójstwa. 
-Wczorai po południu 
znaleziono go w stodole, gdzie powiesił 
się na pasku od spodni, 
Młodzieniec po kilku godzinach wal- 
ki ze śmiercią skonał w objęciach zale- 
wającej się łzami siostry. 


— Parmiętaie. rzuć męża.. ojciec ka- 
zał nam się kochać... — były jego ostat- 
nie słowa. 


Śmierć brata wywołała na Jadwidze 
wstrząsające wrażenie. Gorąca miłość, 
którą czuła do męża, zamieniła się w 
niemniej silną nienawiść, 

Serce siostry zwyciężyło nad ser- 
cem żony i porzuciła Wronę zupełnie. 
Krakowska zameldowała o fałszywem 
oskarżeniu o kradzież fei brata, twier- 
dząć, iż to spowodowało jego FOZpAcz- 
fwy krók. 4 
iERTZ=H 


Mąż dostał obłędu 


i po małżeńskiej kłótni 


Łódź, 19 lipca. 

Wieczorem o godzinie 9-tej, jak zwy= 
kle spożywali kolacię. P. Artur posprze- 
czał się z żoną. mając do niej jakieś nie- 
uzasadnione pretensje. Młoda niewiasta, | 
widząc, iż jest bardzo zdenerwowany, 
przerwała z nim rozmowę. 

I nagle z przerażliwym krzykiem 
zerwał się z krzesła. W oczach zabły- 
sły mu ogniki obłędu. 

Pani Sz. w panicznym 
fnęła się w kąt pokoju. 

Tymczasem on rzucił o ziemię lampę 
i gdy w pokoju zrobiło się ciemna po- 
czął zdzierać odzież. wydając niearty- 
kułowane dźwięki. 

— Co ci się stalo... uspokój się, — 
drżącym głosem prosiła ga żona. 
Miicz... będę bić... niszczyć wszy- 
stko — zacharczał. 


strachu co- 


w ataku pogryzł żonę. 


Chciała wołać sąsiadów na ratunek. 
Sz. rzucił} się jednak næ nią. powalił 
na ziemię į wpił się zębami w jej ciało. 
Nieszczęśliwa kobieta nie mogła się 
uwolnić z uścisku szaleńca, 
który pogryzł ją okrutnie. 

Na szczęście po kilku minutach o- 
słabł nagle į wyciągnął się, jak długi, 
na podłodze. 

Żona wykorzystała ten moment | wy 
kradła się z mieszkania. Udała się do 
sąsiadów, by zawiadomić ich o swem 
nieszczęściu. « 

Gdy powróciła z nimi do TS 
nia mąż dostał znów napadu szału į rzu= 
cił się na nich, grożąc, iż ich zabiie. 

Nie łatwo udało im się zo skrępować. 

Sz. ciskał na nich sprzęty domowe. 
gryzł i kopał, _Wezwano pogotowie, 
którego lekarz udzielił mu pomocy. 


Co tam kapie z drzewa? 


Dowcipni rywale poranili konkurenta nożami. 


Łódź, 19 lipca. 

Panna Helena Jaskólska słynęła z 
urody we wsi Srebrna pod Tomaszo- 
wem. 

Dziewczyna fa podbiła serca czte- 
rech młodzieńców: trzech braci Jóż- 
wiaków i Wiktora Walczaka. Szczegól- 
ną pieczą otoczyła Walczaka, jako nai- 
bogatszego, pozostałych zaś trzymała w 
odwodzie. Jóźwiakowie wiedząc o tem, 
iż spotyka się z Walczakiem, postano- 
wili spłatać figla rywalowi, 

Na drzewie, pad którem często prze- 
siądywała na ławce gruchająca parka 
między gałęziami ulokowali garnek z 
nieczystościami. 

Gdy Walczak usiadł! pod drzewem z 
dziewczyną, na głowy wylała się im 
cichnąca ciecz, laźwiakowie, którzy w 


pobiiżu obserwowali tę scenę, wybu- 
chnęli śmiechem. ; 

Ta nieumiejętność powściągania 0- 
znak dobrego humoru pociągnęła za so- 
bą tragiczne skutki. 

Walczak dopadł figlarzy į począł ich 
okładać kijem. Wynikła zajadła bóika, 
w trakcie której Jóźwiakowie puścili w 
ruch noże. 

Walczak, mimo, iż był silnie zbudo- 
wanym mężczyzną, uległ przeważają- 
cej liczbie wrogów. . 

Otrzytmawszy Cios Ww piersi, padł na 
ziemię. Bracią pastwili się nad nim, aż 
do przybyca sąsiadów, którzy ich obez- 
władnili. 

Ranneto w stanie ciężkim przewie- 
ziono do szpitala. Trzej młodzieńcy. Z0- 
stali aresztowani. 


przy sobie fajny kawałek towaru jasno 
szary. Łaty nie będzie wcale znać. 

P. Kler zgodził się. Specjalista zapro- 
wadził go ha schody j polecił mu zdjąć 
spadnie. 

— Ma pan długie palto, więc nie 
szkodzi, że będzię pan trochę nienbrasi 
— rzekł doń. 

Kapiec spełnił jego żądanie. - „ka- 
ciarz* obejrzał spodnie, fachowem o- 
kiem, zaliczył dziurę do kategorii „przy 
zwoitych '.j udał się ze spodniami przed 
bramę, gdyż jak twierdził, „przy świ etle 
tylko można Sa > pracować. 

Długo czekał Kler na powrót 

„Specjalisty“. Młodzieniec, przypusz- 
czając, iż kupiec nie będzie go gonił w 
kalesonach, zbiegł ze spodniami. 

P. Kler nie dał jednak za wygraną 50 
co sił popędził za nim. Pochwycił gn 
przy pomocy policjanta i odebrał swo- 
ją własność. 

Amator spodni, Chaim Ryński ZNAa= 
lazł się przed sądem, który skazał go. 
na dwa miesiące aresztu. ry h 
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Co robili wczoraj 
złodzieje 


i kto z ich powodu płakał? 


Kapelmajstrowi Chaimowi, zam. przy 
ulicy Szkolnej nr. 28 skradziono z miesz- 
kania zegarek, wartości 25 złotych. 

Wajtman Helena, zam. przy ulicy ż6 
rawia nr. 15 skradła 107 złotych Tamie 
Genowefie, zam. przy ulicy Zgierskie! 
nr. 107, 

Chryszczewski, zam, przy ulicy sm 
cernej nr, 6 skradł z miesz41nia złoty ze- 
garek damski, wartości 80 zł. Biegań+ 
skiemu Antoniemu, zam, BEZ 
Gdańskiej nr. 106. 

Frydmahowi Eljaszowi, zam. przy ul. 
Piotrkowskiej nr. 120 skradziono z kie 
szeni portfel, zawierający 250 dolarów, 


Makowskiej Frajdli, zam. przy uhcy 


Pomorskiej nr. 11 skradziono z mieszka- 
nia garmiutur męski, wartości 60. złotych. 


Grynbaumowi Joskowi, zam. przy ul, 
Zielonej nr. 55 skradziono z mieszkailiz 
różnych rzeczy, na sumę 300 zł. » 

Chorążak Helena, bez stalego mięj- 
sca zamieszkania skradła suknię i buci- 
ki, ogólnej wartości 70 złotych Kępień 
Marjannie, zam. przy ułicy  Gdańskieś 
nr, 131, | 

Myszkieta Majera, zam. przy ulicy 
iKlińskieśo 166 pociągnięto do odpowie= 
dzialności za kradzież 28 zt. na szkodę 
Szłamowicza Szejna, 

Wierucki Edward, zam. przy. ulicy 
Moniuszki nr. 10 zezywłaricżsh | sobie 
250 złotych na szkodę Hoffman Heleny, 
zam. przy ulicy Kilińskiego nr. 170. 

Mazurkiewicz Mieczysław, niewiaga 
mego adresu przywłaszczył sowie rower 
wartości 300 złotych, ze czkodą Banz- 
szewskiego Kazimierza, zam. we ws: 
Langówek, pow. łódzkiego. 


Co usłyszymy przez radjo 
dziś, we wtorek 
.19-go lipcać 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ. 


12.00 — Sygnał czasu, komunikat lotnicza- 
meteorologiczny, nad program i kominikaty P. 
A. T. 15.60: — Komunikat gospodarczy f meteu 
rologiczny,, nad program: 16,35 — Odczyt. Di. 
„Morze. w poezji polskie“ wygłosi p. Rado- 
sław Krajewski. 17.00 — Nad program. i komt- 
nikaty. 17.35 — Koncert popołtiniowy. Wyka- 
nawcy: Orkiestra P, R. pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, p. Włodzimierz Popowski (skrzyj- 
ce) i prof. L. Urstein. (akomp.). Utwory: Glinki. 
Czajkowskiego, Chopina, Kreislera, AS. 
Mendelssohna i in. 198.35 — Komunikaty P. A. 
18.50 Odczyt p. t. „Polityka RER | 
Anglii", wygłosi dr. Michał Sokolmicki. 19:15-- 
Rozmaitości, wypowie p. Lawiński. 19.35 — Od 
czyt p. t. „Strony Mickiewiczowskie* wysgłog! 
prof. Józef Kołodziejczyk z działu „Krajoznaw= 
stwo”. 20:00 — Komunikat rolniczy. 20.15 — 
Przerwa. 20.30 — Audycja humorystyczna, W 
przerwie biuletyn „Messager Polonais? w- jë- 
zyku francuskim. Słowo wstępne o liumorze 
wypowie p. Benedykt Herz. Piosenki wesole m. 
Michalina Makowiecka. Dialog p. Betherowa ” 
Walter; Piosenki, p. Michalina Makowiecka 

22,00 — Komunikat lotniczo ~ meteorologiczi: 
sygnał czasu. komunikaty policji, nad program ( 
komunikaty P. A.'T. 22.30 — Transmisia m 

i tanecznej z restauracji „Rydz. ` ma 
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GDY PANIE BAWIĄ NA WYWCZASACH. 
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— Moja córka odziedzi 
pół miljona złotych. czy po muie | 


— A czy pan dobrze Sie czuje? 


_ Rozpoczęły się żniwa. 


| mz; TJ; mz 


Boże, co może morze! 


Morze oszołomiło nawet greków. —Panie przyzwyczajają się do 
bałwanów nader szybko. =Przemysł trykotowy musi zbankruto- 
wać. — Morska choroba nie jest taka straszna. —Ruleta pierwszy 


stopień do piekła.—Przestroga dla męża. 
Czy Pani mieszka sama? 


— Thalassa! Thalassa! krzyknęli gre 
cy, ujrzawszy morze. Ile tu tonu gołego 
mięsa, krzyknął Makuszyński, 

Kobieta tylko, gdy z okien wagonu 
za Oliwą zamajaczy jej siny pas morza, 
a potem np. u wylotu Seestr. w Sopo- 
tach zaiskrzy się na złotym, wilgotnym 
piasku mleczno-sina głąb  ołbrzymiego 
talerza, tworzącego z niebem nieprzer- 
wane, miłośnie spojone półkole — nie 


Żniwa rozpoczęły się w kraju. Po| mówi nic. 


a0lach stoją coraz liczniej mendle i 


Kobieta ma swój odrębny sposób za- 


wznoszą się sterty zboża ma dwor-|patrywania się i odczuwania t. zw, cu- 
skich łamach, Od wczesnego rara do |dów natury, 


 bóźna w moc wre praca, a jeżeli dopisze 


O morzu wie już wszystko zgóry ba: 


pogoda, za parę tygodni żniwa będą u-|dzo dobrze, choćby po raz pierwszy by- 


kończone. W kraju rolniczym, jak'm|ła nad morzem, do czego 
jest Polska, rozpoczęcie żniw uważaro | nie przyzna. 


zawsze niejako za święto, gdyż pomyśl 


się, zresztą, 


Kobieta, jeśli chodzi o pierwszy ran 


ne zbiory stawały się błogosławień-|nie lubi się wogóle przyznawać, ale nie 


stwem. 

Warto przypomnieć starodawny chy 
szaj polski „witania 
obyczaj 


Pierwszy chleb, upieczony z nowego 
ziarna (zwyczajnie w Tyńcu), nosił wójt 
krakowski królowi na Wawel. 

Wychodził król chlebnej ziemi na po 
witanie daru Bożez 
wych. 

_ Jeszcze Stanisławowi Augustowi, 3- 
statałemu królowi polskieriń, nosił bur- 
mistrz krakowski co roku bochen chle- 
ba prądzickiego na zamek warszawski. 

i tego roku Polska cała z drżeniem 
wita rozpoczęcie czasu żniw, bo dobrze 
rozumie, jakie znaczenie w życiu gos- 
pedarczem państwa będą posiadały 
szczęśliwe, bogate zbiory. 


Zona wygrana 
w losowaniu. 


Amerykański system na 
Węgrzech. 


W jednej małej miejscowości austriac 
kiej odbyło się niedawno oryginalne lo- 
sowanie. Przedmiotem losowania nie 
były pieniądze — ale młoda, ładna pan- 
na, Katarzyna Benna, licząca 22 lat, któ 
ra wróci» iedawno z Ameryki, gdzie 
spędziła 15 lat u swego brata: 

O pannę Benna starało się dwuch kon 
kurentów. Ponieważ trudno jej, było 
zdecydować się, kto ma być wybrań* 


_ cem losu, urządziła całą historię po ame 


rykańsku. Oświadczyła mianowicie, że 
rekę jej otrzyma ten, kto wygra na lo- 
terji. 

Warunki losowania były następujące: 
udział w losowaniu może wziąć każdy 
mężczyzna, który nie przekroczył 30 


lat życia i posiadający odpowiedni ma- 
jątek. Losowanie odbyło się. Dowcip- 
ną pannę wygrał jakiś bogaty właści- 
ciel ziemski i poprowadził ją do ołtarza. 


w tem rzecz. 
Przeciętnie, pani przyjeżdżająca nad 


nowego chlzba”, |morze, wie, że jest tu : 
tak pełen treści i znaczenią. PET DINNE CIE 


b. dużo bałwanów, 
z któremi się trzeba jaknajprędzej ozwo 
ić i których w żadnym razie bać się nie 
uależy, 

Pozatem wie, że tu się trzeba czem- 
prędzej i 

jaknajgruntowniej rozebrać. 

A to każda kobieta lubi, tembardziej, że 
potem się trzeba ubierać, co jest tem 
przyjemniejsze, o ile się ma nowe suk- 
nie. ik 

A któraż to szanująca się „dama bez 
„takowych” wybierze się na wywczasy? 

Pierwszy dzień schodzi na 

zanstalłowenie się w pensjonacie 
którego wady wychodzą dopiero na jaw 
przy wyjeździe, 

Wtedy dopiero okazuje się, że był 
to pensjonat najdroższy, zapewniający 
najmniej wygód, opanowany przez 

najgorsze plotkarki 
z całego świata, dla których zepsuć o» 
pinję uczciwą, kobiety i dobrej matki 


Milionowe oszustwa „jubilera 


0 až do wrót zamko|połicja berlińska wykryła wielką aferę oszukańczą, 


której bohaterem jest niepełnoletnia 
„głowa rodziny. 


Cztery osoby pod kluczem, za jedną rozesłano listy 
gończe, 


(Korespondencja własna „Expressu”. 


Berlin, 18 lipca. 

Policia berlińska wpadła na tron 
wielkiej afery oszukańczej. Pod zarzu- 
tem oszustw kredytowych i fałszerstwa 
weksli zaaresztowała ona dzisiaj 

21-letniego „jubilera“ Eryka Straszew- 
skiego. 

Prócz ulego zaaresztowano również 
za współudział w oszustwach matkę je- 
go, buchałtera Sobotski'ego i dyrektora 
magazynu jubelerskiego Harrego Rot- 
szylda. Na mocy dotychczasowych 
szczegółów, zebranych przez organa po 
licji śledczej okazuje się, że ofiarą Stra 
szewskiego padło szereg wybitnych 
kupców tutejszych, którzy na jego oszu 
kańczych manipulacjach 

stracili zgórą pół miliona marek. 

Przed niespełna pół rokiem Stra- 
szewski założył przedsiębiorstwo, które 
zajmowało się handlem biżuterii i złota. 

Otwierając swój zakład Straszewski 

zatali przed władzami swój wiek, 
ponieważ w owym czasie nie był iesz- 
cze nawet 

pełnoletnim. 
Nawiązał on stosunki z poważnymi ju” 
biierami i masowo skupował kosztow- 
ności, płacąc za nie 
zazwyczaj wekslatmi. 
Fikcyjne podpisy 
podrabiał na nich „dyrektor“ Rotszyid. 

Kiedy nadchodził termin płatności, 
wierzyciele zwodzeni byli z dnia na 
W międzyczasie jednak Stra- 
szewski 

w dalszym ciągu skupował złoto, 

a za uzyskane ze sprzedaży pieniądze 
pokrywał swe pozostałe zobowiązania. 

W ciagu ostatniego tygodnia, mani- 
pulacje te wyszły na jaw. Kiedy Stra- 
szewski dowiedział się o tem, że Oszu- 
kani jubilerzy mają zamiar wnieść na 
niego skargę do policii, 

zgłosił podanie o ogłoszenie inu upa- 
A dłości. 

Władze nie pozwoliły jednak wprowa- 
dzić sie w błąd i opieczetowałv skład. 


Podczas badania ksiąg ujawniono cały 


szereg 
fikcyjnych kont i zapas fałszywych 
akceptów 
nie puszczonych jeszcze w obieg. 

Na mocy tego odkrycia 
zaaresztowany został natychmiast „bu- 
chalter* Sobotski. 

Tegoż samego dnia - 

znalazł się pod kluczem również Stra- 

szewski, wraz ze swoią matką i „dyrek 
torem* Rotszyłdem. 

Oiciec Straszewskiego, który był 
również w atere tę poważnie wmie- 
szany 

zbiegł zagranicę. 
Wysłano za nim listy gończe. 

Z chwilą kiedy w aferę wmieszała 
się policja i sprawa stała się głośna, do 
władz zgłaszają się wciąż dalsze ofiary 
Straszewskiego, które zgłaszają swoje 
pretensie. 

Suma ich 

rośnie więc z godziny na godzinę. 
Jest możliwe, że straty określone na- 
razie na pół miljona marek w toku śledz 
twa - 
wzrosną do całego miljona. 
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TEATR, MUZYKA i SZTUKA. 


TEATR MIEJSKI 

uziś premjera znakomitej iarsy francuskiej 
w 3 aktach Nancey'a „Pan naczelnik to ja”. W 
rolach głównych pp.: Łapińska, Morska, Bielicz, 
Szubert, Znicz, Ziembiński, W imnych rolach 
ważiiejszych pp.: Jakubińska, Rodowiczowa, 
Łabędzki, Mroziński, Szacki, Wilczkowski. Re- 
żyserja Michała Znicza. Dekoracje K. Mackie- 
wicza. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STASZICA. 


z powodu wyjazdu na urlop pp. artystów nie- 
czynny będzie do piątku włącznie. 


TEATR POPULARNY. 
Dziś nieodwołalnie po raz ostatni wesoła i 
melodyjna operetka „Cnotliwa Zuzanna“ z p. 
Brandtówną w roli tytułowej: = 


jest taką fraszką, jak dla dźwigarów ` 
śpiechlerzowych w Gdańsku podciąga= 
nie tysiąckilogramowych ładunków. 

Ale te wszystkie rzeczy wychodzą, 
niestety, na jaw 

zbyt późno. 

Tak jak zbyt późno okazało się, że ba» 
rón Żorż jest sobie pospolitym Sałkiem 
Fajgenblatem z Białegostoku, który 
wcale nie jest dżentelmenem, chwali się 
rzeczami, o których przyzwoity męż- 
czyzna zazwyczaj nic nie mówi i w do- 
datku pożycza sobie od kobiet na staw 
kę w kasynie (brany do spółki, to się na 
zywa!) 

Pani nabiera doświadczenia pod ko= 
niec sezonu, ale, to się na nic nie przy” 
daje, bo w przyszłym sezonie zaczyna 
się wszystko znów od początku, popeł- 
mia te same błędy, przeżywa te same 
rozczarowania, które można  przeboleć 


dopiero w cichej przystani życia małżen 


skiego. 

Pierwszą troską pani, przybywającej 

nad morze, jest 

zaćmić wszystkie kobiety, 
które były tak lekkomyślne, że przyje* 
chały tu już parę tygodni przed nią. 

Pierwszy spacer na plażę poucza pa 
nią, że baby są tu bezwzględne, bezczeł- 
ne zaczepiające mężczyzn, obrzydliwie 
zbudowane, że ona zigdy np. nłe pokas 
zywała by gołych ud i nie siędziałaby w 
tak kokocim skandalicznym  negliżu » 

i mężczyznami przy kawie, 

Na drugi dzień pani przychodzi na 
plażę w krótszych trykotach, niż wszy- 
stkie (mój Boże, trzeba się czemś wyróż 
nić, zależy tylko kto, co i jak robi). 

A propos trykotów — na plażach n= 
żywane są tak krótkie majteczki, że 
jeśli tak póździe dalej, to łódzki prze- 
mysł trykotowy zbankrutuje z krete- 
semi 

Zazwyczaj pani upada książka na zie 
mię, podnosi ją jakiś 

olbrzym, opałony jak murzyn. 
Ponieważ jest b, miły, znajomość jest 
zawarta, po chwifi siedzi się z nim przy 
kawie i dowiaduje, że woda w morzn, ' 
aczkolwiek mokra, nie jest wcale taka 
zimna 18 st. R. (no, not), że morska cho- 
roba nie jest taka straszna, a 
ruletka ą 

jest jedynym, niezawodnym środkiem 
na schudnięcie. Ruletka zresztą nawia-- 
sem mówiąc jest pierwszym stopniem da 
piekła, że się tak wyrażę, ku zbudowa- 
niu mężów, bo pani gdy przegra wszyst- 
ko (koło kręci się tak szybko) 


skłonne jest do wszystkich kompromi- 
sów, 


zapomina, że jest uczciwą, szanującą się 
mężatką, nie taką jak te wszystkie bea- 
wstydne. 

Pragnąłbym przestrzec mężów, Że 
przeważnie przez ruletkę panie wpa- 
dają tu w paszczę tak obficie czychają- 
cych na cnotę pokus. 

Powiedziałem przeważnie, lez nie, 
jedynie. Bo pozatem księżyc nad mo- 
rzem ma bezczelnie dwuznaczną pełnię, 
morze szumi upajająco, światełka parow 
ców nastrajają na fon marzycielski, a po 
zatem muzyka gra tu zbyt często starą 
i oklepaną melodję: „Czy pani mieszka 
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Każda kohieía może być piękną! 


Piękność kobieca dawniej a dziś. — Co decyduje dziś 
o piękności kobiety? — Wyraz wartosci wewnętrznej. 


Poięcie piękna, tak jak wszystko in- 
ne na Świecie, podlega modzie. Gdyby 
dzisiaj Wenus z Milo zmartwychwstała, 
to z pewnością oskarżonoby ją o brak 
modnej linii. Krytykowanoby jej pierś 
rozkosznie zaokrągloną, jej dość wyda- 
tne biodra, jej kształty przecudne w ry- 

sunku, a tak prawdziwie niewieście. 
O bujnych pięknościach renesansu a ko- 
bietach rubensońowskich niema nawet 
co mówić. Niechaj pozostaną w ramach 
starych portretów, niechaj nie schodzą 
pomiędzy żyiących, bo gotowe się spo- 
tkać z lekceważącem wzruszeniem ra- 
mion. Piękność współczesna przede- 
wszystkierm musi 


odznaczać się smukłą linią. 


Bez tego zasadniczego warunku nie mo- 
że się ubiegać o laury gwiazdy filmowej. 


Ekran filmowy stał się dzisiaj nieja- 
ko ręwią współczesnych typów pięk= 
ności kobiecej. Obok słodkiej trochę lal- 
kowatej buzi amerykańskiej miss, coraz 
częściej pojawia się jako rywalka i to 
rywalka zwycięska, 
twarz o rysach niezupełnie regularnych, 
niekóniecznie klasycznie narysowana, a 
za to interesująca i pełna sugzestywne- 
za wyrazi: 

Wszakże najsłynniejsze gwiazdy fil- 
mowe: Pola Negrii Gloria Swanson, nie 
mogą być zaliczone do rzędu piękności 
klasycznych. Twarze ich są tylko wyra- 
ziste, efektowiie, inferesujące i pikant- 
ne. A zatem nie dokładny rysunek bro- 


Pojedynek 


dy lub nosa, nie zupełnie idealna linja 
ust decyduje o piękności, ale to coś nie- 
określone, co przejawia się w uśmiechu, 
spojrzeniu. w grze rysów. Elżbietę 
Bergner, znakomitą odtwórczynię „Świę 
tej Joanny“ zdobywającą obecnie ogro- 
mne sukcesy'w dziedzinie filmowej, mo- 
żnaby nazwać prawie brzydką, gdyby 
nie jej śmiech. 

Craz bardziej wysuwa się na pierw- 
szy plan piękność kobieca, 


promieniejąca wyrazem duchowym. 


To też śmiało powiedzieć można, że 0= 
becnie prawie niema brzydkich kobiet. 
Tylko taka kobieta jest brzydka, która 
piękną być nie chce, lub nie umie. Naj- 
bardziej nawet nieregularna twarz może 
się upiększyć przez wyraz wartości we- 
wnętrznej. 

Dzisiejszy tryb życia, faworyzujący 
sporty, gimnastykę i modę naogół bar- 
dziej hygieniczną od dawniejszej, przy- 
czynia się znacznie do uwydatnienia 
wdzięku kobiet. 

Moda chłopięcych fryzur nietylko od- 
mładza kobiety, ale także chroni je od 
tego nieestetycznego wrażenia, jakie 
dawniej robiły nieraz kosztownie npięte 
koafiury z fałszywemi warkoczami, z 
przypinanemi lokami, z różnemi podkła- 
dami i śmiesznemi kokami. Krótko mó- 
wiąc 

żyjemy w epoce piękności kobiecej, 
tylko mocno odmiennej od piękności lat 
minionych. 


szaleńców. 


Strasznie zmasakrowani rzucili się na siebie, walcząc 
zacięcie. 


Niebywałą dotąd sensację, 
wstrząsnęła całemi Węgrami, opisują 
dzienniki budapeszteńskie. Odbył się 
pod Budapesztem pojedynek na szable 
oficerskie pomiędzy znanym podróżni- 
kiem po Afryce i myśliwym na Iwy Kit- 
weż em, a kapitanem armji węgier 
skiej Corjar em. W trzeciem spotkaniu 
Kittenbenger otrzymał ciężki cios w gło 
wę, z której zdarta została całkowicie 
skóra, lecz mimo to nie zaprzestał poje- 
dynku, ale Z niesłychaną zapalczywoś= 


która 


cią i szybkością zadał 
dwa tak straszliwe cięcia w ręce, że 
poprzecinał je zupełnie aż do kości. 

Następnie obaj w największem zapa- 
miętamiu rzucili się na siebie,  brocząe 
krwią, która lała się strumieniami, Wre 
szcie obaj wyczerpani zupełnie, legli na 
ziemię. Kittenbergera uda się uratować 
zaś kapitan Corjar został przewieziony 
ze zwisającemi rękami w stanie bezna- 
dziejnym do szpitała, 


przeciwnikiwi 


a m 


' Str. B. 


Trzy kobiety poćwiartowane. 


Niesłychana zbrodnia w New Yorku. 


Nowy Jork poozstaje pod silnem wra 
żenieru niesłychanie sensacyjneł zhbro- 
dni, dokonanej w jednym z pensjonatów 
w dzielnicy Manhattan. 

W różnych miejscach znałeziono mia 
nowicie szczątki trzech poćwiaricwa- 
nych na kawałki kobiet. Pierwszą pa- 
czkę członków kobiecych, zawierają- 
cych dwie nogi kobiece, znaleziono w 
Battry Park, następnie inne części ciała 
kobiecego odkryto w różnych miej" 
scach, W końcu w podziemiach peti- 


Rabunkowe 


sjonatu w Manhattan wydobyto z paki 
na śmiecie głowę, która należy prawda 
podobnie do dawnei właścicielki pensji 
pani Bennett i części cłała kobiecego. 


należące prawdopodobnie do obecnej 


właścicielki tego pensjonatu, pani Bar- 
well. 

Co do trzeciego cłała, którego tylko 
niektóre części znaleziono, ułe zdołano 
ustalić, do kogo należą. Wydaje się to 
ciało kobiety od 30—35 lat. 
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morderstwo. 


Zbrodniarz porąbał swej ofierze głowę siekierą. 


Znane miejsce letniskowe, Skole, po 
ruszone zostało grozą przejmującem mor 
derstwem rabunkowem, popełnionem na 
osobie 63 letniego tragarza Izaka 
Beinera, Sprawa w ogólnych  zarysach 
przedstawia się następująco: 

Beiner trudunił się przewożeniem pa- 
kunków kolejowych, a nadto dla jego 
dobroduszności ludzie go ciągle wspoma 
gali. Nie miał wvdatków, sypiał bowiem 
na strychu, a jadał przyć nie, przeło z 
biegiem czasu zebrał sporą sumuukę, któ 
ra, jak mówią, dochodziła do kwoty ty- 
siąca zł. Pieniądze nosił zawsze przy S0- 
bie, bał się bowiem je komuś  powie- 
rzyć. 

Rzecz ta była ogólnie znaną, co sta- 
ło się przyczyną strasznej zbrodni, O- 


statnio spał on na strychu domu Abra- 
hama Gośdłischera, 


Onegdaj  Goldfischer o r 5- rane 
wszedł do stajni i spostczegł, że koń jega 
jest silnie okrwawiony. aniepokojony 
udał się na strych i tu diety że Bes 
ner leży w kałuży krwi. Na krzyk zbiegł 
się ludzie, a oczom ich ukazał się okrop 
ny widok. Beiner miał bowiem głowę 
formalnie porąbaną ostrzem siekiery. 
Naturalnie, z pieniędzy ani śladu. 


Połicja wdrożyła energiczne docho- 
dzenia, W wyniku przeprowadzonych 
dochodzeń podejrzany jest o popełnie- 
nie tego strasznego czynu Schewach 
Schwarz, Kao przyaresztowano i od 
stawiono s 


Neż i rewolwer 


czyli swoiste małżeńskie amory, które zakończyły się 
zabójstwem. 


Krwawy dramat małżeński rozegrał 
się onegdaj w nocy w miejscowości Dra- 
ney pod” Paryżem. Po wesoło spędzonej 
uczcie wracała do domu para małżon- 
ków, nazwiskiem Martin. Mąż Ludwik 
Martin, bronzownik, miał zwyczaj po 
spożyciu większej ilości alkoholu 
wszczynać kłótnię z swoją żoną. I tak 
też było obecnie. Ledwie wrócili do swo 


jego domku, położonego w głębi ogrodu, 
gdy Martin, chwyciwszy nóż kuchenny, 
rzucił się na swją żonę, Przerażona kos 
bieta, lękając się o swoje życie, pobieś- 
ła do szafy, wyjęła z niej rewolwer i 


strzeliła dwukrotnie do męża, kładąc 


go trupem na miejscu. Mimowolną spraw 
czynię zbrodni aresztowano, 


JULJAN STARSKI. 


Tajemnica hofelu Imperia” 


Łódzki romans kryminalny. 


DOGOOOOOGOOGODOGOBUOOBOOOBODOOGE 


Zapalił papierosa i począł zastada- 
wiać się nad sposobem zdobycia w'a- 
'domości o samobójstwie Tirstowej. Da 
uszu jego dochodziły kroki wspinająceł 
sę po schodach Fełczyńskiej, Styszał, 
jak weszła na trzecie piętro, zdzie mie- 
szka dentysta, po chwłi jednak zeszła z 
powrotem na drugie |; — ku w slk emu 
zdumieniu naszęgo reportera — zadzwo- 
niła u drzwi salonu „Safo'*. 


Nie dowierzając własnym uszom, 
podążył jak mógł najciszej na górę i, 
stojąc o kilka- stopni niżej, ujrzat komi- 
sarzową, jak wchodziła do apartamen-= 
tów Nauerowej. 

Długo stał tak Tarlicki na jednym 

miejscu, nie mogąc zrozumieć dlączego 
Hełczyńską starała się usilnie zataić 
przed nim swoją wizytę w salonie mód. 


Postanowił w duchu: 
— Muszę się tam dostać za wszelką 


cenę... 

Dopiero teraz przypomniał sobie, że 
w swoim czasie ktoś mu opowiadał o 
istnieniu w śródmieściu jakiegoś salonu; 
gdzie zbierają się panie z towarzystwa 
w celach bardzo podejrzanych. Salo- 


DODODOAOCEGO 


DODDDDDODOODOOOG 


nem tym jest napewno „Safo“: Wyszu- 
karna, wiele mówiąca nazwa skłaniała 
go do tych przypuszczeń. 

Nie mógł jednak w żaden sposób zna- 
leźć pomysłu, któryby mu umożliwił 
wkroczenie do zakładu pani Eugenii. 
Spróbuję przez oficynę przy pomocy 
panny służącej. Byleby to tylka była 
młoda, płochą dziewczyna, a nie stara, 
doświadczona sługa. 

Po chwili pukał dyskretnie do drzwi 
kuchennych na drugiem piętrze. Otwo- 
rzyła mu bardzo ładna pokojóweczka o 
zadartym nosku i żywych, latających 
oczkach. 

— Nareszcie panienkę znalazłem — 
mówi śmiało reporter, przestępując próg 
kuchni. 

Dziewczyna spojrzała nań ze zdzi- 
wieniem. Nie dał jej dojść do słowa i 
prawił dalej: 

— Szukałem panienkę już chyba od 
miesiąca, aż dopiero dzisiaj znowu ją 
ujrzałem... Tak mi się panienka spodo- 
bała na ulicy, że — jak Boga kocham... 

Pokojówka przerwała mu szczerym 
śmiechem. 
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— P to z pana dóbry BA, Widział 
to kto, żeby tak do obcego mieszkania 
ERMS No, no... Tak na śmiałego, 
rany koguta... 

— Bo już taki jestem... Jak mi się 
dziewczyna podoba, to każda droga ji jest 
mi dobra... 

— Ale nie u mnie... Nie jestem taka 
pierwsza lepsza, jak pan myśli... Mam 
narzeczonego w 31 pułku... 

— W którym pułku? — udawał na- 
W trzy- 
Na ulicy Strzel- 


głe zainteresowanie Tarlicki. — 
dziestym pierwszym 
ców Kaniowskich? 
— fak, to co? 
— A fo świetny kawal.. Przecie to 
mój pulk.. Służyłem iam przez dwa la- 
„. Miesiąc dopiero iak mnie zwolnili. 
Mówił z takim przejęciem, że tri- 
cno byłoby nawet kardziej sprytaemu 
człowiekowi, aniżeli pokojówka Mary- 
sia, powąfpiewać p szczerej prawdzie 
jego słów. Widząc, że z micjsca zws- 
kał zaufanie dziewszątka, wszed! do 
kuchni į usiadł na stélku. 

— A jak się narzeczony panienki "a- 
zywa?. Napewno zo znam, bo był:tn 
sierżantem... 

— Starszy żołnierz Adamczyk Wa- 
lery... 

—Wiem już który... Znam go znam... 
Adamczyk.. Trzech tam jest Adamczy- 
ków, ale wiem już który jest narzeczo= 
nym panienki... 

— No, który? 

— Chyba, że najładniejszy... Taka 
śliczna panienka musi przecie mieć naj- 
ładniejszego Adamczyka. 


— Ale też z pani „Komplimenciarz”.. 
Uszy bołą słuchać... 

Przychyłniej już spoglądała na mia- 
tego kawalera, który był chłopakiem 


wcałe* niczęgo sobie. Gada jak odwokat, 


a zęby to mu się świecą jak u wilka — 
takie białe i zdrowe. Nie mając już ża- 
dnych wątpliwości, że przypadł dziew= 
czynie do gustu, zbliżył się do niej i 
chwycił ją wpół. 

— Przestań pan, bo będę krzyczeć... 

— Może panienka krzyczeć... Jak mó 
się kto podoba — nikogo się nie ulęknę... 
Niech to będzie nawet sam diabeł... 


Opór pokoijówki stopniał, jak lód w 
gorącym uścisku przystojnego kawale- 
ra. Miała panna Marysia taki wielki tem 
perament, że nasz reporter musiał wy- 
tężyć całą siłę woli, by nie dać się por- 
wać wzbierającej w nim namiętności. 
Wypuścił ją z-obięć czerwoną, rozpala- 
ną. 

Usiadła na łóżku, wtuliła twarz do 
poduszki į poczęła nerwowo chichotać. 


— Co dalej? — myślał pośpiesznie 
Tarlicki — Pod jakim pretekstem wejść 
do dalszych pokoi? 

Myśli iego przerwał dzwonek, któs 
ry trzykrotnie zaterkotał nad łóżkiem. 

— Pani mnie woła... — szepnęła dzie 
wczyna, przyprowadzając gar Ph do 
porządku — Niech pan chwiłeczk Ę zá 
Czeka... 

Wybiegła z kuchni, wołaiac po dro- 
dze: 

— Już, proszę pani, już Ný. 
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Prawo lynchu i golgota murzynów amerykańskich 
jest ciemną plamą cywilizacii nowego kontynentu, 


W tych dniach przyniosła londyńska 
„Times“ następującą depeszę swego kä 
respondenta z Nowego Jorku: 

Dwuch murzynów. których posą- 
1z0no o to, że zamordowali dyrektora 
tartaku, ujął tłum w Łouisyille i spolii”. 

Konwojowani przez 3-ch urzędników 
policyjnych mieli 

rzekomi mordercy 
znaleźć się w więzieniu w sasiednićm 
nieście, W chwili, kiedy 

tłum rzucił się na uwięzionych, 
straż strzeliła kilka razy w powietrze, 
co jednak nie' odstraszyło motłochu, 
który 

wyrwał aresztowanych z rak poli- 

cjantów. 

W pochodzie przeprowadził przez 
miasto, zamknął wreszcie w budynku 
urzędu telefonicznego, 

przywiązał do: dwuch słupów, oblał 
naftą, a nastepnie podpalił. © 

Pewnego obywatela (białego), który 
wobec rozpaczliwych krzyków torturo 
wanych, chciał im póiść na pomoc 

ujęto i zabito na miejscu. 

Wypadki takie nie są bynajmniej 
czemś wyjątkowym w Stanach Zjedno” 
czonych, gdzie, w południowych sta- 
mach zwłaszcza, . 
rok rocznie 25—30 murzynów. pada: 
ofiarą tego rodzaju „doraźnej sprawie-| 

dłiwości”. 

Najdziwniejsze jest to, że prócz ludg 
ności murzyńskiej wypadki tego okru- 
gieństwa | 
nikogo w Ameryce zbytnio nie przej- 

muja l 
i rważane są za coś naturalnego, z czem | 
się nie walczy, wobec czego jest się jed! 
nak bezsilnym... i 

Tak myśli się w „liberalnych“ pół- 
nocnych Stanach, zato w poludniowych 
„prawo tynchu' wważane jest poprostu 


za jeden z przywilejów i nieomal „źre= |- : 
W amerykańskich instytutach piekrości używa się najbardziej wyszukańych 


nicą wolności" wyniesiona z bcatokój- 
czej woiny 1867 r. 

Milczy również przeważnie zagra- 
mca, która nie chce się narażać poięż- 
sej „Dołaryce*. — Podnoszą się jednak 
czasem i w Ameryce samej głosy prze- 
strogi. i 

Dzis mordują murzynów, pewnego 
dnia zażądają głowy „białego”. I 'istot- 
mie, wypadek podobny zaszedł riedaw- 
no w małem miasteczku Tampa we Flo- 
rydzie. 

Przez trzy dni 
obiegał tam ttam miejscowe więzienie, 
chcąc dostać w ręce pewnego białego, 
CEEE LENE CZY KEA 


Niebywały skandai 
sportowy w Angliji. 
Klub sportowy Arsenal po- 


niósł strate 4 tys. funtów. 

„Sporting Life” angielskie czesopis- 
mo sportowe, donosi o niebywałym obu- 
rzemiu, jakie panuje w sferach sporto- 
wych Angliji z powodu = następująteśo 
wypadku: Harper, doskonały bramiarw 
klubu Hibernians, został przed niedaw- 
nym czasem odstąpiony londyńskiej dru 
żynie Arsenal za cenę 4 tysiące funtów. 
Harper zgodził się zasadniczo na przej- 
ście do drużyny Arsenal, ale w chwili 
podpisania kontraktu z nowym klubem 
znikł w tajemniczy sposób. Dopiero po 
niejakimś czasie okazało się, że Harper 
wyemigrował do Nowego” Jorku, dokąd 
skaperowany został przez pewnego me- 
nagera lootbałoweśo. W ten sposób na- 
raził Harper klub Arsena na stratę 4 ly- 
zace funtów. 

Najprawdopodobniej Angielski zwią- 


który przyznał się do popełuiema noró 
du, Oblegający elcieli koniecznie uwig 
zionega 
zamordować własnoręcznie!.. 
Oszółómiła. ich nadzieja przelacia 
krwi! — oświadczył później szef œd- 
działu policji, który oparł się krwiożer- 
czemu żadani, tlumu. L 
W tym wypadku — ochrony żvcja 
białego — policja spełniła swój obowią- 
zek i 
nie strzelała w powietrzet.. , 
Kiedy gubernator Stanów dowiedział 
się o tmdpadzie na więzienie, Iadesłał 
tam natychmiast odsiecz. Z tłumu 
padły strzały przeciwko policii, 
policja odpowiedziała strzałami, ce toz- 
wścieczyło jeszcze bardziej smosł ych. 
Policianci musjeli 


szturmować barykady 
i ustawiać na hh bojowej 
karabiny maszynowe. 

Dwa tysiące ludzi prowadziło zá- 
żartą walkę z przedstawicielami włas- 
nych organów bezpieczeństwa po to 
tylko, by móc własnoręcznie pozbawić 
życia mordercę: 

Był to iednak „biały” i tym razem 

zwyciężyło prawo. 

Tym razem też prasa wyraża głośun 
zadówołenie z takiego obrotu *żc:zv. 

Byłoby iednak lepiei, gdyby dzien- 
riki amerykańskie umiały się zdobyć na 
taki sąd także wtenczas, kiedy nor- 
duje się „czarnych. Jak rzeczy dziś 
stoją, iest to jednak jeszcze ciagle mu- 
zyką przyszłości. 


i skomplikowanych aparatów dla czesania, ondułowania i masażu skóry: ` 


Samochodem naokolo Świafa. 
70 tys. klm. w ciągu 14 dni 


przebył młody arystokrata wiedeński. 


IW tych dniach powrócił do ojczyste- 
go miasta paron Alfons Gecmen Wal- 
deck, objechawszy cały świat dokoła w 
samochodzie, , 

Ekspedycja, która w maju ub. r. wy- 
brała się w podróż naokoło świata, skła- 
dała się z trzech samochodów i kierow= 
cą jednego z nich był właśnie wyżej wy- 
mieniony arystokrata wiedeński, który 
też jedyny przeprowadził zamiar do koń 
ca, podczas gdy inmi uczestnicy, niemcy 
z Rzeszy — wycofali się z czasem wszy= 
scy. 
Gecmen przebył 70.000 km. zamiast 
przewidywanych pierwotnie 40.000, 
gdyż celem lepszego poznania krajów ! 
ludzi dokonywał licznych odchyleń cd 
pierwotnego kursu. 

Pierwszy odcinek jazdy prowadził 
przez Bałkany do Konstantynopola, po- 
przez Egipt i pustynię Nubijską Dal- 
szym etapem był Bombaj, a nastepnie 
przebycie ladji, skąd udano się na pòl- 
wysep Malajski, gdzie wsadzono samo- 
chód na okręt i pojechano do Japonii. 
Po przebyciu Japonii prowadziła droga 
przez Amerykę północną z punkiem 
wyjścia w San Francisko, przyczem ied- 
nak urządzono wycieczkę ilo Meksyku. 


j uprzejmością. 

Najcięższa była przeprawa przez pu- 
stynię Nubijską, gdzie słońce dopiekało 
do tego stopnia, że chroniło się przed 
niem pod samochód!.. Tam też poznali 
podróżnicy ciekawy szczep pierwotnych 


bisharynów, którzy nie uznają żadnej 
wladzy, a których sprawność fizyczna 
dosięga nieprawdopodobnej wyżyny: 


Np. młodzieńcy tego szczepu polują na 
antylopy, których szybkość jest przysło- 
wiowa, w ten sposób, że ścigają je pie- 
szo tak długo, aż znużone zwierzę upa- 
da bez tchu.., 

Ciekawa też była podróż przez Indje. 

Kaszmirze np. urządzono w tamtej- 
szym klubie myśliwskim corso samocho- 
dowe, w którem brała udział najwytwor 
niejsza publiczność europejska. Wtem 
pojawiła się na drodze krowa: powstał 
omal nie zamęt, z poszanowaniem i 0- 
strożnie wymijały ją setki samochodów, 
które zatrzymały się wreszcie, śdy kro- 
wa stanęła w środku drogi.. 

Pochodzi to stąu. że bydło czczone 
jest w Indjach po dzis dzień jako świę- 
tosć i zabicie wołu karane jest tak samo 
surowe, jak mord. Prawo to obowiązuje 
po części nawet europejczyków, co jest 


W Nowym Jorku zankrątowano się «| wpływem tej mądrej polityki anglików 


powrotem do Europy} wylądowaja w 
j Antwerpii, skąd przez Kolonię, Frank- 
jiuirt i Monachium osłagiieio wreszeis 
| Wiedeń. 


Młody, 24-letni sporsman opowiada 


że nakazują powierzchowne poszanowa- 
nie dla wszystkich religijnych  przesą- 
|dów krajowców, nad którymi panują i 
|wogóle ustępują im w drobnostkach, po- 
izwalając przez to tym pierwotnym lu- 


zek footbalowy wniesie skargę do F.L dzennikarzam, że w ciągu swej olbrzy-|dziom zapominać o sprawach naprawdę 


F, Y., by raz wreszcie zapobiec nieuczej 
wemu kaperowaniu graczy przez mena- 
żerów amerykańskich. 


miej podróży nigdzie nie był 


ina niebezpieczeńsiwo poważne, że wsze 


narażonyjważnych jak np. 


samostanowieniu © 
własnych losach i rządach we własnym 


Idzie przyjmowano go z nadzwyczajną ' kraju 


Edwin Wide wróg 
Finlandji. | 


Najszybszy człowiek Świa- 
ta uważa się. za szweda i 
jedynym jego celem jest 
zgnębienie sportowców 
Finlandji. 
Naiszybszy człowiek świata, Edwin 


Wide uchodzi powszechnie za flitland- 
czyka. 


Nie jest to jednak zupeunie zgodiie z 


prawdą. W Fiulandji mueszka wielu 
szwedów, którzy stanową 20 procent 
ludności. 


Wide jest również z pochodzenia 
szwedem i zamieszkiwał w dziecinnych 
latach na wyspie Aland, położonej imię: 
dzy Szwecją i Finlandia. 

Wide walczył początkowo przeciw- 
ko Rosji o wolność Finlandii i w ten spo 
sób pisze o sobie: „Miałem "adzieie, że 
uareszcie nastanie w Finlandi. wolność 
i dzielnie walczyłem przeciwko Rosii. 

Ale gdy tylko wojna się skończyła, 
prysnął Sen... 

Dia szwedów zabrakło 
Finlandii. i 

Wcielono szwedzkich rekrutów do 
armii fińskiej i znęcano się nad nimi 
bardzo”. 

Wide czuł się coraz gorzej w przy- 
branej oiczyźnie i po długich tułaczkach 
udało mu się wreszcie przebyć granicę 
finladzką, 

Wide przybył do ojczyzny bosy, chu 
dy, i głodny i wtedy zrodziła mu się w 
głowie myśl, by zemścić się na przybra 
nej ojczyźnie i dokonać czegoś wiel- 
kiego. 

Pierwszym pismem, które mu wpa- 
dto do ręki, był jakiś szwedzki tvco- 
godnik sportowy. 

I Wide postanowił zostać wielkim 
sportowcem i przysporzył lauców  o0j- 
czyźnie. 

Walczył na polu sportowym wyłącz 
mie niemal z fiulandczvkami i wreszcie 
w ubiegłym roku zwyciężył gwiazdę 
sportu finlandzkiego — Nurmiego. 


Spotkanie tych ludzi to nie była 
zwykła walka sportowców, lecz wojna 
dwu narodów: i 


Wide pomścił się za doznane krzyw 
dy. — Zwycięstwo odniosła Szwecja, a 
nie ja — mawiał po zawodach Wide. 


Finlandia nie daje za wygraną i pra 
gnie zgnębić swego „dezertera* na olim 
piadzie w Amsterdamie w r. 1928. Be- 
dzie tam walka nie o pierwszeństwo, 
nie o rekord, ani medal, ale walka o do 
bro oiczyzny przeciwko wrogowi. 


miejsca w 


| Zywy pocisk. 


Kronika rekordów została wzbaga* 
cona niezwykłym „wyczynem. 

Młody turyńczyk, nazw skiem Ugo 
Zucchini kazał się wystrzelić z armaty i 
nie poniósłszy szwanku, wyviądował na 
ziemi, r 

Eksperyment odbyv: się na placu 
przed welodromem w obecności nieprze 
liczonych tłumów. Działo: skonsiruo- 
wane przez brata Uga Zucchini, usta- 
wiono na niewielkiej estradzie. przed 
którą w odległości 70 metrów rozciąg- 
nięto siatkę ħa wysokości półtora metra 
nad ziemią, Na siatkę miał właśnie 
spaść „żywy pocisk“, 


Ugo był ubrany w skórzany strój 
pilota, nogi jego otaczała metałowa ru- 
ra, która sięgała mu do bioder. Dwu po 
mocników wsunęło go do lufy; poczem ` 
rozległa się detonacja, Żywy granat 
wzbił się w górę, osiągnął wysokość 
trzeciego piętra, poczem zaczał spadać. 


Na boisku zapanowało miłczenie. 
Zbiiżała się naiważniejsza chwila. Czy 
śmiałek spadnie w sieć? To pewna, że 
gdyby w nastawieniu zaszła jakaś po- 


myłka, Zucchini roztrzaskałby sobie 
głowe © kamienie, 
Obawy okazały się płonne i w na: 


stępnej stzuudzie żywy pocisk zagłębl: 
się w siatce. Rozległy się frenetyczn: 
oski i tłum rzucił się ku śmiałkowi 
aby porieść go na rękach. 

Zucchini zamierza powtórzyć swó 
eksperyment we wszystkich większycł 
miastach włoskich. r 


„na boisko Czarnych, gdzie 
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Turyści we Lwowie. 
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skoku do wody. 
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zdobył p. Henryk Neszper. 


W niedzielę na szosie Krzywie — 
Stryków odbyło się mistrzostwo kolar- 
skie Łódzkiego klubu sportowego na ć' 
stansie 100 klmtr. 

Do biegu stanęło 8 zawodników 
wspaniałym „Endem” na czele, który : 


28 kim. uległ wypadkowi spowodowa 
nemu defektem maszyny. 

Bieg zakończyło 4 zawodników, 
przyczem pierwsze miejsce i tytuł mi- 


strza kolarskiego uzyskał Neszper Her 
ryk w czasie 3 godzin 24 minut i 14 se! 
drugi przybył Szymański w czasie 3:2, 
32, trzeci Boezkowski 3,27.44 i czwarty 
Szymczyk 3.51,44, 


Wspaniała para obrońców 


Karasiak i Gałecki mają 
grać w Legji. | 


Według prasy warszawskiej dwaj wy 
bitni obrońcy Karasiak (Turyści) i Ga- 
łecki (LKS.), zostali wcieleni do DOK. I 
Warszawa (Karasiak przeniesiony z 28 
p. SK. do Warszawy zaś Gałecki jake 
poborowy rocznika 1906 został miast w 

„| październiku, wcielony obecnie już do 
1 pułku łącznoś ci w Zegrzu obok War- 
szawy) — mają przenieść się do Legii 
warszawskiej. Gdyby faktycznie dwaj 
ci becy wystąpili ze swych klubów, stas 
nowiliby najlepszą parę obrońców w 
Polsce, 

Czy tak Karasiak jak i Gałecki os 
trzymają zwolnienia ze swych klubów 
dziś jest trudno powiedzieć, gdyż odby= 
wają się obecnie rozgrywki w Il-ej rune 
dzie tak, że po otrzymaniu zwolnień ma 
gliby wziąć udział w barwach Legji do- 
piero po aS SW mistrzostw tj, w 

rb. 


Hasmonea-Turyści 3:3 (12). msi 


Niebywałe awantury na boisku. —Sędzia p. Łaba przedłużył grę 
o 7 minut. — Po zawodach tłum pobił sędziego laskami. 
(Od uczestnika ekspedycji +ódzkiej). 


Lwów, 17 lipca 


4 
O godz. 9-ej rano w sobotę drużyna 


Wyróżnia się w tej części Walter na 
środku ataku, z którym obrona gospoda 


Turystów przyjechała do Lwowa. Brak- zy ie może dać sobie rady, 


ło jeszcze Karasia i Kubika Aleksandra 
których. spodziewano się w sobotę. 
Niestety jak się później okazało, Ka- 
rasiąk nie otrzymał urlopu. W niedzielę 
przed południem przyjechał Kubik AL 
w towarzystwie kierownika sekcji piłki 
nożnej p, Głażewskiego. 
Wolny czas do meczu 
zwiedzeniu Lwowa. 
- » Oboło godz. 4-ej drużyna 


spędzano no 


przybyła 
odbywał się 
jednocześnie mecz o mistrzostwo Polski 
między Czarnymi a TKS. Po tych zawo- 
dach dopiero miało się odbyć spotkanie 
z Hasmonea, 

Warto zaznaczyć, że zwycięstwo T. 
K. S. było zupełnie zasłużone, przyczem 
goście zademonstrowali piękną grę. 

W drużynie Czarnych widoczny jest 


znaczny spadek formy. W drugiej poło- |: 


wie mogli coprawda Czarni uzyskać ho- 
norowy punkt, lecz anemiczna gra całej 
drużyny, przyczyniła się do gładkiego 
zwycięstwa TRS. w stosunku 4:0. 

Po powyszych zawodach - wpada na 
boisko druwyna Turystów w składzie 
następującym: bramka: Lass, obrona; 


Kubik AL i Marczewski, pomóc: Hinc, 
Weliszek, Kulawiak; atak: Michalski, 


p daisy Walter, Bałczewski, Wło- 


Tuż zą Turystami wpada Hasmonea 
w najsilniejszej obsadzie, a mianowicie: 
bramka: Arnold, obrona: Redler, Birn- 
bach; pomoc: Szneider, Horowitz, Flei- 
sher, atak: Alder, Wolfstahli, Stenerman, 
Maler, Parnes. 

W pierwszych minutach gra otwarta 
Turyści powoli ujmują  inicjaotywę w 


W 15 minucie wysuwa Walter piłkę 


na prawe skrzydło — Michalski szybko 


piłkę oddaje do środka i Walter „głów= 
ką' pakuje piłkę do bramki. 
i 1:0 dła Turystów, 

Sukces ten dodaje otuchy łodzianoni 
którzy nie schodzą teraz z pola karnego 
go gospodarzy, atakując zawzięcie, 

W 25 minucie dyktuje sędzia 


rzu! 


wolny przeciwko Hasmonei, który Mar-| 


czewski bajecznym strzałem w róg za: 
mienia w bramkę. 


2:0 dla Turystcw. 


Teraz następuje okres nieznacznej 
przewagi Hasmonei. Lotne skrzydła gos- 
podarzy z łatwością  przedzierają się 
przez pomoc łodzian, a w 35 minucie 

arnes „objeżdża” Kulawiaka i oddaje 
silny strzał na bramkę. Źle usławiony 
ass puszcza piłkę do siatki, f 

Ostatnie minutuy w pierwszej poło« 
wie należą znów do Turystów, lecz sła- 
by fizycznie Włodarczyk na  lewem 
skrzydle marnuje cały szereg dogodnych 
sytuacji podbramkowych, 

W drugiej połowie zawodów pawsa» 
je na boisku niebywały bałagan. Każde 
najdrobniejsze nawet orzeczenie sędzie- 
$o p. Łaby z Krakowa, spotyka się z pru 
testami u graczy Hasmonei, w czem ce- 

uje specjalnie „król“ rzutów wolnych. 

Stenerman. „Krakowskie targi" nie u- 
stawają, a tymczasem czas szybko bie 
śnie i zapada mrok. 

W 27 minucie Steterman, z dalekiej 
adleglości oddaje  „bombę* w stronę 

ramki Turystów i piłka odbijając się o 


swoje race i przypuszczają alak za afa- [Słupek wiecza się wolio do bramki. 


| 2a 


- Turyści z Ruchem 
spotkają się w niedzielę 
w Łodzi. 


Niedziela onegdajsza była zakończe= 
niem rozgrywek w pierwszej rundzie ©. 
mistrzostwo Ligi. -- Następna natomiast 
niedziela będzię początkiem gier w dru 
giej rundzie. 

Drużyny łódzkie, które gzęściowa od 

Na 10 minut przed końcem zawodów |poczywały, rozegrają następujące me 
fauluje ordynarnie Redler Waltera, w|cze; ŁKS. wyjeżdża do Torunia, gdzie 
chwili, gdy ten zamierzył się by głową |spotka się z doskonałym obecnie zespo 
wpakować piłke do siatki, Karny dla Tujłem TKS, który ostatnio zwyciężył 
rystów zamienia efektownym strzałem |Czarnych w stosunku 4:0; Turyści roze- 
w róg Błaszczyński, grają mecz z drużyną  górnośląską Ruch 

Turyści prowadzą 3:2, z Wielkich Hajduk zawody rewanżowe 


Łodzianie zdając sobie sprawę, żej  Górnoślązacy znajdują się również w 
brakuje jeszcze do końca meczu zaled- doskonałej formie i cały okres rożgry« 
wie kilka mintu, ściągają atak do tyła, rż: ES pudE uczynią: ene ia 
by w ten sposób utrzymać zwycięski |le eli razem z takiemu xlubami j 
pet k AS Taen Wisła, IFC,, ŁKS. itd. 

Murowanie bramki całkowicie by się| Spotkanie to ze względu na chęć od- 
powiidło łodzianom, lecz sędzia p. Łaba,|wetu za poniesioną przez Turystów w 
działając pod presją graczy Hasmonei i|aKtowicach porażkę zapowiada się nad 
rozentuzjazmowanej publiczności, polo=|zwyczaj interesująco. j 
wał wyrażnie na rzut karny przeciw 
Turystom. 

Przepisowy czas śry minął, mrok za | 
legł boisko (godz. 8.10), ałe p, Łaba nie 
śpieszył się z odgwizdaniem zawodów, 
mimo iż sędziowie boczni wymachiwa- 
niem chorągicwek dawali znaki, iż czas zawodów z Hasmoneą 
dawno minął; 2 

W 96 minucie (!!!) dyktujue p. Łaba Dowiadujemy się, iż zarząd kl Tury- 
karny przeciw Turystom, który Steuer-|stów zakłada protest do wydziału gier £ 
man zamienia pewnie w bramkę. Teraz [dyscypliny przy P.L.P.N, w sprawie nie- 
dopiero rozlega się przeciągły gwizd, |dzielnego meczu z Hasmoneą. 
zwiastujący koniec tego sensacyjne- Jak się bowiem okazało, sędzia p. 
go meczu. Łaba z Krakowa przedłużył śrę o 8 mi- 

Przy zejściu z boiska drużyn, tłum |nut, w którym to czasie padła wyrównu 
wpada na sędziego, którego dotkliwie |jąca bramka dla Hasmonei, AL 
pobito laskami, „.Pmtest Turystów ma szanse powo- 

Dopiero interwencja policji położyła |dzenia, ponieważ p. Łaba pono oświad- 
kres tej niesłychanej awanturze. czył, iż nie miał odwagi zawo 


Teraz gra przyjmuje charakter ner- 
wowy i brutalny. 4 

Co krok jakiś gracz rozciąga się jak 
długi na boisku, a sędzia niema tyle wła 
dzy, by winnych ukarać usunięciem z 
boiska. 


Turyści protestują 


w sprawie niedzielnych 


Warto zaznaczyć, że jest to już trze- |dów przy stanie 3;2 dła Turystów gdyż 
$> spodziewał się ekscesów ze strony pu. 
blicztośc ec; 


ci wypadek pobicia p. Łabę przez 
liczność (przyp. red.). AL 


„) „BBE « 


m ugody program! 
I WLADYSLAW LIN 


wypowie: 1) Ćwiczenie ucznia p. ts „Stworzenie Łodzi" 2) Odczyt pana AA o 


) NIUTA BOLSKA "e: 
3 „Nowości* w Warszawie 

1) „Boston* słowa Własta, muz Lehara, ) „Graj cy anie, słowa Tura, muz, Lasz 
; | odśpiewa: 3) „Pan żle to robi* słowa Salimy, muz. Foffmaria, ji 


|) WACŁAW ZDANOWICZ 


artysta teatru „Nowości“ i „Qui pro Quo* w Warszawie odśpiewa: 


1) „Dobry wieczór“ muz, Haslera, 2) „Psia krew co za nogi* muz. Boczkowskiego, 
„Lalka szczęścia” słowa Tura, muz, Haslera, 


||) „Czy wolno zdradzać męża?” 
Witonia Zdanowicza I Bolskiej. 


6) W PROGRAMIE KINEMATOGRAFICZNYM : 


‘Pikantna i drastyczna historja poskro* 
mionej złośnicy, kobiety a la „garcon“ 
z która żyła z mężem w separacji od 

| — — m— Stols i łoża. — — — 


I nian Iłównyti: KC Virama Yalli, "Bise Noe" a rarai 


go rozkiad: pre mą 


pociągów przyjeżdżających i odjeżdżających z dwor- 
ców łódzkich. 


EE OETI EL D Vor E SUAS EE I - ; Z dniem 15 maja obowiązuje następu- żę A bp 
? : kład ociązów przyjeż* „ Kolusze 
Dziś powtórzenie premiery. Wii m TW T dzających i AO ARE [998 - Kutna 
z p „ 
12,04 „ Berlina, "Parka (luks) 
ASA E FABRYCZNY, 13.15 * Watay z Łodzi | 
N do Z S 14,10 „ Kutna t / 
„50 „ Warszawy pośp. 115.25 „ Lwowa przez Skarżysko l 
9.05 „ Koluszek bg 4 
(Kiedy wł oszka CAEV || 9,30 o te przez Gałk, TEN G ie ly fista) | 
Dramat życiowy w 10 aktach. SANS. 0. 0 (Warszaw fo pw AREA Unes a poolega; 
z À 50 « awy SEOANE GINEN 
Dzieje młodej, pięknej dziewczyny pozbawionej opieki 14.25 „ Warszawy * 19,38 „ 
rodziców, rzuconej na pastwę losu, PAŃ WZA j 20,15 u Kutna (Gdańska) 
ofiary starego lowełasa. A # Częstochowy 3 2035 5 Krakowa przez Rokiciny, ? 
wroligiownej 18,55 -» Warszawy (przysp.) "W doza © ROAR? "Bee EA 
czarnooka MADGE BELLAMY, ję: 19.10 „ Skarżyska zek aij ra ita Forte (posan) 
która na konkursie najpiękniejszych oczu w Kalifornji a dE K bsi Si i j Przyjazd, 
zdobyła pierwszą nagrodę. M| Przyjazd, 1.46 z Warszawy 
Fiim powyższy oparty na świetnym scenarjuszu. 1.55 z Koluszek 2.59 „ Ostrowa 
Błyskotliwa reżyserja. msmą Koncertowa gra. 4,40 „ Warszawy 6.33 „ Paryża, Berlina (posp.) 
Pierwszorzędne typy. 7,21 „ Koluszek 6.38 „ Krakowa 
A O 6.59 „ Poznania 
| 0.35 „ Częstochowy 7.43 „ Łowicza 
10,40 „ Warszawy 8.43 „ Kutna < 
: 312,35 ,, Koluszek i 6.53 „ Ostrowa A 
n są BA | 13.25 „ Skarżyska (Kamiermej) œ [10.39 „ Warszawy > 
"go J G 14,40 „ Warszawy 10,40 „ Lwowa 
n l : 16,33 „ Warszawy 11.56 „ Warszawy (uks. pon. NA ład 
< NIY AS aa ROSY |19,55 „ Tarnobrzega 12.44 ,, 
Dia dw Be | 20,25 „ Koluszek 13.32 ., Poznania 
Z a E © 628|22,15 „Koluszek 13.45 „ Kutna > 
i N N |2245 „ Warszawy (posp) 18.05 „ Koluszek 
SBE "Z Maaa BAG |23.20 „ Koluszek 18.40 „ Poznania 
AE | dm : DWORZEC KALISKI. 419.05 „ Paryża, ‘Berlina (luks) 
wyśmienita szampańska ema Odjazd. 20,13 „ Kutna w 
í 2.0t do Ostrowa 21.43 „ pay je ZĘ 
z Hansem MIEI oj RFEM. a Wasa o z.  |EB:K 
a 6.41 „ Warszawy (posp) „i. 22.10 y Sieradza (w sob. i św) 
Osiem aktów WODACH smiechu do rozpuku. 744 » „ # 23.06 „ Warszawy (posp.) 


LECZNICA Dr. med. |*29tee9eeem 000000 


lekarzy specjalistów i gabinet Henig, 

— styczny przy Górnym Rynki, 

Piotrkowska 294, tel. 22.89 Różane “Tenionit Ii. jl F| 
przy przystankie tramw. węży Dzielna Ne 9. Chor Ukts WG 


przyjmuje chorych w chorobach wszy: 


R : TOSTE H p „ej | Tel. Ne 28-98. |nerycznei płciowe [Szkolna Ne 12 
Zdolna -Jipin d'laliano | tan mm głoaia d tok Doyasi w, |po pot. Szczepienie ospy, Bata | Bd, skórne, | Tostatynynka12. | Choreby włosów, 


= weneryczne i mo- Å À 
_ ERSPENIENTNA (conversazione, cie 3 pokoje z kuch- | 02% kału, krwi, piwocin etc.) operacje Zał byy (A Tel, 55-52 skórne, weneryczne 
i p d nią front Róg Piotr opatrunki, Prz je fert od 9—1| moczoptciowe. 
potrzebna. ooh cję ak 4 przyj j t ą zewy ż|kowiej I Cegielnia- | Porada 3 złote. Wizyty na mieście, od 8—IG ma Lie Dla paś leczenie promien, - 
ratura) insegne się: przyjmuje W lecz- o mm i 
D. J, Ostrowski pore Taureata in juicy przy ul. Piotr. JAS 


e, lam 
nej Wiadomość Ce-| Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele d4 — 5, Roentgena i lampą 
gielniana 33  Ću-| świetlne, Naświetlania fampą kwsrco zi dy: lampą. Dla "niezamożnych EATON PATIM 
Piotrkowska 55, kowskiej 294. pievas fryzjer] kiernia. wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony WADCOWĄ - — | "EMY ieemię 
Zgłowzenia © |. Tel nn dalle codziennie od godz |£ ski pottzebny. złote, platynowe i mosty, Oddzielna pocze- 


je od g. 6-9 w, 
| odi9—10 rano, "9—1 e dalle 5—8. | 2—7 Wiesz [Cegielniana 62 Kort GOGOOH IW niedziele i święta do godz 2 A AAEN i PE EE IRARRNE 


W Łodzi ZŁ . 200 00 miesięcznie. Bie Zamiejscowa 5 zl. r. r ez ZWYCZAJNE: 8 r. 8 zr. za wiersz milimetrowy (ra stronie 10 szpałtj. ` w W TEKŚCIE: 
Ogłoszenia 


Íi Prenumerata miesięcznie-—Zagranicą 7 złotych miesięcznie— 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I zaślubin, po 
Odnoszenie da domów +40 groszy. 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


| Redakcja 1 Administracja, Piotrkowska 49. Godziny przyjęć redakci 6—7 „, Ogłoszeń administr. mie odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk, pracy 5 gr. Najmu. 50 gn _ 
| jFełelony redakcji 27-24, 36-43, 36-14 po poł. Rękopisów niezamówia< Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 
| __ Teleton administracji 22-14 — — — — , aych nie zwraca się, — — — i 
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